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Hasła: oszczędność i ostrożność, poparte wolą i jednością 
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wyprowadza Polske z odmetów kryzysu 


rzemówienie premjera Jędrzejewicza na posiedzeniu klubu B. B. 


Na ulicy Wiejskiej panowałjstko to stwarza stan niepewności i 
wczoraj ruch. Na pierwszy rzut | chaosu. 


oka można było pomyśleć, że ob 
raduje Sejm. Przed gmachem sta 
ło szereg aut rządowych. Co 
chwila zajeżdżały taksówki, wio 
ząc posłów. Tylko brak flagi na 
maszcie świadczył, że odbywa 
się Jakaś nieoficjalna uroczy- 
stość w gmachu sejmowym. 


ODSŁONIĘCIE POPIERSIA 
Ś. P. HOŁÓWKI W HALLU 
SEJMU 

Zjazd posłów odbył się wczo- 
raj nietylko z racji wypłacania 
djet, ale i z powodów politycz- 
lnych. Odnosi się do członków 
większość _lzb Ustawodaw- 
„czych. Na zwołanem bowiem po 
siedzeniu klubu B. B. zapowie- 
dziano przemówienie premjera 
Jędrzejewicza, poza tem odsło- 
nięto w hallu sejmowym popier- 
sie tragicznie zmarłego wicepre- 
zesa B. B. ś. p. posi. Tadeusza 
Hołówki, który zginął z rąk nie- 
wyśledzonych sprawców w sier 
pniu 1931 w Truskawcu. 

„Ureczystość odsłonięcia po- 
piersia zgromadziła wszystkich 
posłów i senatorów B. B., człon- 
kow rządu z premjerem Jędrzeje 
wiczem na czele oraz rodzinę i 
grono najbliższych przyjaciół ś. 
p. Hołówki. W imieniu komitetu 
uczczenia pamięci ś. p. Hołówki 
zabrał głos przewodniczący te- 
go komitetu, premjer  Jędrzeje- 
wicz dając sylwetkę działalno- 
ści tragicznie zmarłego, podno- 
sząc jego męstwo i zasługi. Po 
przemówieniu premjera odsłonię 
to popiersłe, wykonane przez 
artystę rzeźbiarza Strynkiewicza 
poczem premier złożył u stóp po 
piersia wiązankę róż biało - ama 
rantowych. 


POSIEDZENIE KLUBU B. B. 
O godz. 11-ej przed południem 
zebrał się klub B. B. Na posie- 
dzenie przybyli również marszał 
kowie Sejmu i Senatu oraz 
wszyscy członkowie rządu i pod 
sekretarze stanu. Po zagajeniu 
prezesa Sławka wybrano do pre 
zydium klubu, b. premjera pos. 
Aleksandra Prystora, poczem pre 
zes Sławek udzielił głosu prem- 
jerowi  Jedrzejewiczowi, który 
wygłosił krótkie przemówienie. 


PRZEMÓWIENIE PREMIERA 
JĘDRZEJEWICZAĄ 

Na wstępie premier oświadcza, że 
korzystając z okazjł gc po- 
siedzenia klnbu pragnie podzielić się 
pewnemi uwagami i wnioskami, któ- 
re nasunęły się mu w pierwszych ty- 
todniach urzędowania. 


DSOBLIWE CHWILE HISTORJI 

„Chwila, w której obejmuję mój u- 
rząd, — mówił pręmier nie jest 
chwilą banalną, jest raczej jedną z 
chwil historfi świata osobliwych. Ol- 
brzymia ilość niezałatwionych a do- 
rmiagalacych się rozwiązania spraw o 
charatkerze miedzynarodowym, nie- 
zmerne trudności gospodarcze, które 
ciężarem swym coraz mocniei padają, 
na naiwiększe nawet siły ówiata, po- 
wikłaria pofityczne, uniemożliwiające 
rj bieg ludzkich przewidywań, 
S e wstrząsy w całym aparacie 
miedzynarodowej wymiany — wszy- 


69. Zeszył 


p | 


Mędrcy świata w przewidywaniach 
praktycznych nie potrafi przeważ- 
nie am postawić rozumnej djagnoz 
choroby, której ludzkość uległa, ani o- 
kazać metod leczenia. W tych warun 
kach Polska musł tem baczniej oce- 
nić zarówno swoją, jak i międzynaro 
dową sytuację, starnjąc się być i na. 

ak była dotychczas, czynnikiem 
stabilizacji. 


W okresie czerwiec, lipiec przypa- 


da płatność rat szeregu pożyczek za-: 
Poać rat zę u POW za- i wej inicjatywy gospodarczej, dosto- 


granicznych. Rokowania o odroczenie 
tych płatności ze względu na ozólną 
sytuację gospodarczą trwały dłuższy 
czas i doprowadziły częściowo do do 
datniego wyniku dla Połski. No kon- 
ferencji komisji długów w Londynie 
postanowione odroczyć raty. których 
płatność przypada na 1 czerwca i 1 
lipca. Uchwała ta nie odnosi się do ra 
ty długu amerykańskiego, której płat- 
ność przypada 15 lipca i wynosi 3 
miljony dolarów. Przypominamy, że 
rząd polski z uwagi na ciężką sytua- 
cję gospodarczą nie wpłacił raty gru 
dniowej, podobnie lens aden, j państw 
z Francją na czele. Wysokość odroczo 
nych rat wynosi 20 milj. zł 


OSTROŻNOŚĆ I OSZCZĘDNOŚĆ 
Punktem wyjścia rządowej polity 
ki gospodarczej musi być istniejący, 
konkretny stan rzeczy, a stan ten ce- 
chują dwa zasadnicze momeuty: ©- 


M gólna sytuacja światowej gospodarki 


oraz fakt, że jesteśmy państwem na 
dorobku. Stąd wynika konieczność 
ostrożności i oszczędności, jako 
dwóch wskazań zasadniczych, które 
cechują oddawna całość poczynań rzą 
dowych i nadal ją bedą cechowały. 

Ta polityka ostrożności i oszczęd- 
ności bynajmniej nie wyklucza zdro- 


sowanej, rzecz prosta, do zmienio- 
nych warunków. Stwierdzam z złę= 
bokiem zadowoleniem, że społeczeń- 
stwo nasze idzie w tym klerunku, 

W ostatnich czasach dały się zau- 
ważyć objawy ożywienia gospodar- 
czego mimo, iż tendencje ciągłe 
są jeszcze hamowane przez brak sta 
bilizacji w dziedzinie międzynarodo- 
wego życia gospodarczego. 


POTRZEBA RÓWNOWAGI 
GOSPODARCZEJ 
Pragnęlibyśmy wierzyć, aby kon- 
ferencja londyńska, rozpoczynająca 
sla za dal kilkanaście, stać silę mogła 


etapem stabilizach ogólnych stosun- 
ków gospodarczych I aby prace nad 
przywróceniem równowagi ekono- 
micznej świata ze siery dyskusji we 
szły w sierę urzeczywistnień, Czy 
tak siłę stanie, nikt dziś przewidzieć 
nie potrafi. Pokaże to niedaleka przy- 
szłość. 

Ta równowaga ekonomiczna zwią 
zana jest niewątpliwie z równowazą 
budżetową oraz z ostrożną polityką 
banków emisyjnych. Wspominam e 
tych dwóch momentach, albowiem 
nasze własne wysiłki szły i iść będą 
nadał w kierunkn dążenia do tej rów- 
nowazi i tel ostrożności. 

BRAK POROZUMIENIA WIELKICH 
PARTNERÓW ŚWIATA 

Organizm gospodarczy I finansowy 
Polski okazał dotychczas dnżą odpor 
ność wobec zdarzeń, jakie wstrząsa 
ły naokół krajami, które pierwsze by 
ły ośrodklem trudności gospodar- 
czych. Jestem przekonany, Że, sto- 
sując tę samą konsekwentną polity 
kę i te same metody, jakie stosowali 
moi poprzednicy, przezwyciężymy 
również i te trudności, które są wyni 
kiem braku poroznmienia wielkich par 

j erów świata w sprawach gospodar- 
czych I politycznych. 


Nowy lot mjr. Karpińskiego do Australji 


2 Warszawy, przez 15 miast, do Brisbanc 


Na ostatniem posiedzeniu Pre 
zydjum i Zarządu Głównego L. 
O. P. P. uchwalono objąć protek 
torat nad zamierzonym przez 
mjr. Karpińskiego lotem do Au- 
stralji. Rezolucję w tym kierun- 
ku przyjęto jednomyślnie. 

Mir. Karpiński ma już za sobą 
wspaniałe loty, a między niemi 
lot dokoła Europy oraz lot ponad 
Małą Azją i częścią Afryki. 

Obecna trasa lotu mjr. Karpiń 


skiego ciągnąć się będzie ną 
przestrzeni około 25.000 kim. od 
Warszawy, przez Kraków, Kon- 
stantynopol, Bagdad,  Buszyr, 
Karaczi, Kalkutę, Rangun, Suma 
trę, Batawję, Sarabeję do portu 
Darwina w Australji Północnej. 
Stamtąd do Melbourn, Sidney i 
Brisband. 

Samolot R XXIII z silnikiem 
Wright - Skoda przygotowany 
jest przez Zakłady Mechaniczne 


Plage i Leśkiewicz w Lublinie, 
oraz Polskie Zakłady Skody. 

Jest on wyposażony w szereg 
nowoczesnych urządzeń, m. in. w 
„sztuczny horyzont", pozwalają 
cy na łot we mgle. 

Samolot nost nazwę „Błękitne 
go Ptaka". 

Władze przełożone udzieliły 
już pozwolenia mjr. Karpińskie- 
mu na lot. Odlot więe spodzie- 
wany jest wkrótce. 


lapowiedó sado ostatecznego nad Żydami w Gdańcku 


W oczek waniu na rozkaz Hitlera 


LONDYN. (P.A.T.). Dziennik 
londyński „Daily Herald“ zamie- 
szcza na tytułowej stronie rewe- 
lacyjną instrukcję hitlerowską w 
Gdańsku, podpisaną przez Foer- 
stera i określona jako poufna. 

Instrukcja ta nawołuje hitlero 
wców, aby z rozpoczęciem akcji 
antyżydowskiej w Gdańsku cze 
kali na rozkaz Hitlera. Instruk- 
cja przestrzega oddziały szturmo 
we przed przedwczesną akcją i 
podkreśla, że hasło ukarania wro 
gów narodu niemieckiego, wśód 
których Żydzi są na pierwszem 
miejscu, zostanie podane przez 
Hitlera w stosownym czasie. 

„Praca nasza byłaby dokona- 
na tylko w połowie, gdybyśmy 
żydowskiej zarazy—-głosi instru 
kcja -— nie usunęli z Gdańska 
— Ale stosowna chwila jeszcze 
nie nadeszła. To. co jutro ma 
być świętym obowiazkiem. mu- 
si dzisiaj jeszcze pozostać nie- 


GIEŁDA 


Obroty dewizami małe, tendencja 
dlą dewiz na Londyn i Nowy fork 


mocniejsza. Dolar — 7.48, 


uskutecznione. Musimy parę dni 
zaczekać, a potem hasło będzie 


dane i sąd ostateczny nad Żyda- 
| mi się rozpocznie”. 


Spotykaliśmy się uż i spotkać sit, 
jeszcze możemy z poważnemi prze- 
szkodami de zwalczenia. Niemulej 
zwalczyć je musimy Í zwalczymy je. 
Rząd nie cofnie się przed żadnemi 
koniecznościami, aby Połska ma tej 
jedynej rozsądnej drodze wytrwała 
i przez wytrwanie zwyciężyła. 


BŁĘDY PARLAMENTARYZMU 
i DYKTATURY 

Przechodząc do zagadnieś ustreło- 
wych premier wywodzi: 

„Polska jest dziś chyba jedynym na 
świecie krajem, który zagadnienie w- 
strojowe skutecznie rozwiązuje w zw 
pełnie orygiualny, własny sposób. 
Unikając błędów i słabości zniekształ- 
cone] demokracji parlameutarnej, pe 
trafiła jednocześnie uniknąć błędów 
i słabości dyktatury która nigdzie, a 
tem bardziej w kraju o tak wiekiem 
poczuciu wolności Jak Polska, nie 
może dać ma dłuższy dystans istotwe 
go scemertowania społeczeństwa. 

Dziś stwierdzić należy że dzięki 
sile, zwartości i spoistości, której wy 
razem jest istnienie wyraźnej a jed- 
nocześuie państwowej większości par 
lamentarnel, jesteśmy w stanie wal- 
czyć zwycięsko z trudnościami, któ- 
rym starsze, bogatsze państwa o- 
przeć silę nie potrafiły. W niedałekiel' 
zaś przyszłości, gdy Konstytucja r- 
sza oprze się ma estatecznej padsta- 
wie tekstu pisanego, potwierdzonegu 
przez praktykę życiową, organizm 
nasz państwowy wejdzie na dro- 
zę istotnej potęgi. 

WOLA I PRACĄ 

Sharmonizowaunie jednostki ze zbiu 
rowością, szukanie współdziałania. 
współtwórczości — oto co w oczach 
moich stanowi podstawę naszej pr: 
cy dziejowe] w dzisiejszych nrzełn- 
mowych chwilach. ) 

W wyścigu pracy, o którym mówi 
Wódz naszego obozu, Wódz Polski 
Odrodzoneł, Polska na pewno doldzie 
do mety jedna z pierwszych. jeśli 
nie najpierwsza i zasłużoną pozycie 
w świecie zdobędzie. 

Dlatego również nie obawiam ste 
trudności. Trudności przezwycięża 
się wola ł pracą. Oba te zasadnicze 
momenty widzę w narodzie polskim 
żywe i wciąż narastające. Oba te za- 
sadnicze momenty poparte elemen- 
tem decyzji zawsze będziecie mozli, 
Panowie, znależć w Rządzie, któremn 
przewodniczę. 

Przemówienie p. premiera 
przyjgte zostało hucznemi okla 
skami. 


Tragedja w izbie nedzarza 


Zamordował 


Skromną izdebkę w suterenie 
domu przy ul. Stalowej 55 zaj- 
mował od dłuższego czasu 43 
letni Czesław Treciński wraz z 
matką-staruszką. 74-letnią Mar 
ią. 

Znalazłszy się bez pracy, a w 
rezultacie bez Środków do ży- 
cia. Treciński nie upadał na du- 
chu. Wierzył. że jednak znai- 
dzie pracę. 


Tvmczasem upływałw dni i tv 
godnie a mimo usiłowań Treciń 
ski nie znalazł choćbv najmar- 
niejszero zarohku. Oczywiście. 
że zarówno syn jak i staruszka 
ełodowali i nic nie wskazywało. 
Ibv tragiczna sytuacja zmieniła 
sie na lepsze. 


Sensacyjnego romansu z życia 


wyższych sfer towarzyskich p.t. 
du nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, NA GRÓDKU 2 


maikę i popełnił 


Wreszcie w umyśle zdespero 
wanego bez nego zrodziło 
się nieludzkie postanowienie. 
Wahał się dość długo, ale gdy 
zauważył. że niczego nie zdoła 
zmienić. zdobył się na straszli- 
wy CZYN. 

Obudziwszy się w nocy, Tre 
ciński zbliżył się do śpiącej mat 
ki i kilkakrotnie poderżnał jej 
gardło brzytwą. Staruszka nie 
zdołała nawet jęknąć. Skonała. 
nie wiedząc, że pasmo jej strasz 
nego życia, przeciął svn. 

Tymczasem matkobójca. po 
dokonaniu zbrodni. zapadł w 
chwilowy półsen. ale nie upłyne 
ło 1 15 minut, gdy znów ta samą 
brzytwą zadał sobie kilka ran 
szyi i klatki piersiowej 


pu 
samobójstwo 
Brocząc obficie krwia i wi- 
dząc. że Śmierć nie nadchodzi 
Treciński zawiązał sobie na szy! 
pętlę i powiesił się na kratach 
okiennych. 


Rankiem dopiero sąsiedzi di 
wiedzieli się o  wstrząsaijącej 
tragedii. Na miejsce przybyły 
władze sadowo - śledcze: Zwłu 
ki tragicznie zmarłych, po oglę 
dzinach przewieziono do zakła- 
du medycyny sądowej. a mie- 
szkamie opieczętowano. 


Wśród mieszkańców domm: 
dramat w rodzinie Trecińskich 
wywołał okropne wrażenie. 
Przed nedzną syterena groma- 
dzą się tumyv i komentuja 
zdarzenie. , 


SIOSTRA MARJA 


| U wc | wz ANA . 


itler chce kupić bezrobotnych 


obietnicą wydania miljarda marek na roboty 


Kanclerz Hitler wysunął szereg pro 
jektów, dotyczących podjęcia robót 
budowlanych w miastach oraz budo- 
wy wielkich szos komunikacyjnych 
ze specjalnem uwzględnieniem pla- 
nów motoryzacji w tej dziedzinie. 


BERLIN. (P.A.T.). Gabinet Rzeszy 
uchwalił projekt ustawy, upoważnia- 
jący ministra linansów do wydania bo 
nów skarbowych na łączną sumę 1 
miljarda marek niemieckich, przezna- 
czonych na walkę z bezrobociem. Fun 
dusze te użyte być mają na ożywienie 
przemysłu budowlanego, kolonizację 
rołną i podmiejską, regulację dróg wo 
dnych i elektryfikację kraju. 


Uchwałono powołać specjalna ko- 
misję z prezydentem banku Rzeszy 
dr. Cchachtem na czele, która zająć 


się ma opracowaniem i przeprowadze 
niem finansowej stopy programu rza 
dowego. 


Ciekawem jest z jakich źródeł 
rząd Rzeszy zamierza znaleźć po 
krycie dla tych bonów i uchwała 
o miljardowym kredycie będzie... 
inilacją, czy... fikcja. 


Zatzneli czlowieka bez powodu 


Trzech potwornych nożowców łódzkich przed sądem 


Bcezprzykiadną sprawę zarżnię 
cia nożami w Łodzi zupełnie nie 
wiiiiego człowieka, rozpatrywał 
Wczoraj warszawski Sąd apela- 
cyjny. 

uucą Zaciszną w Łodzi prze- 
chouzu robotnik, Michał Alwa- 
sux, trzyniając na ręsu kilkuimie 
sięczne uziecko. Była niedziela, 
pogoua iadna, słonce świeciło i 
ojućc, piastując na ręku dzieci- ' 
ny, zażywał subie spaceru, 

Nagle z za rogu ukazało się 
tee. pijanych arabów. 

— Wteżnnemy najera na maj- 
chiy -  zakomenderował którys. 

drójka hultajow bezmyślnie 
usłućaida tego rozkazu, napada- 
ją z hozamiu na Alwasiuka. Zaa- 
takowany, po pierwszeni uderze 
niu w brzuch, puscił dziecko z 
iąk | padł jak długi na chodnik. 

Zbrodniarze po kilku jeszcze 
ciosach nozami pozostawili umie 
rającego 1 płaczące dziecko, a sa 
nu rzucili się do ucieczki. 

Ujęci przez tłum omal nie zo- 
Stali rozszarpani w drudze samo 
sądu. Okazało się, że zupełnie 
me znal Alwasiika, nigdy nie 
micii z nim żadnych zatargów, 
ani prctensyj, a zarżnęli Dez po- 
wcdu. 593 

trojka nożowców, 18-letni "Ka 
,zimierz Michalak, 21-lejni Hen- 
ryk Olczyk r 33-lctm Jan Barto- 
sik, zamieszkali na Bałutach, 
słynnej z szumowin dzielnicy 
miasta; byli łobuzami bez jakich 
kolwiek skrupułów i hamulców 
moralnych, zażywając smutnej 
opinit „postrachu Łodzi”. 

Jeden z oskarżonych przechwa 


się w tych słowach. Sąd ją zrozu 
miał dobrze i na dowód, że no- 
żówcy przeliczyli się w swych ra 
chubach na niski wymiar kary, 
wydał wyroki odstraszające: Ol- 


Proces o nieudane  mężobój- 
stwo. o ciekawem tle. rozgry- 
wał się w sądzie apelacyjnym. 

Stanisława lorążkiewiczowa. 
kobieta uczciwa i porządna do 
stała złego męza. który już w 
pierwszych miesiącach małżeń- 
stwa zdradzał ią. bił. dokuczał. 
nie oddawał zarobionych pienie 
dzy na utrzvinanie domu. a wre 
szcie znalazł sobie kochankę. z 
Która miał nawet dwoje dzieci. 

Mieszkał jednak nadal u żo- 
nv. Która ten stan rzeczy misia 
ła cierpieć z obawy przed mę- 
żem. który stale groził jej re- 
wolwerem. 

Wreszcie na  Drążkiewicza 
posypały się liczne klęski. stra 
cil stałą posade. nie miał wido- 
ków znalezienia jakiejś pracy ił 
nrztstął do Szajki przestępców. 
przebywajdc stale w ich gronic. 
Doszła do tego że podeirzewa 
M0 wo powszechnie o» udział w 
rozmaitych sąsiedzkich kradzie 
Żach. 


Ogroniza iłośc mrożących się usta 


tai się nawet potworną zbrodnią. | wicznie wypadków samochodowych 
~- Cztery lata kryminału nic |załęła uwagę Czerwonego Krzyża 
nie znaczy, a zabić — to dla 2 zabezpieczenia życia i 
zdrowia ludzkiego. narażanego na 


| organizacją 


PAORA S TEZY są e . . „|szwatk podczas katastrof samochodo 
Co za straszliwa treść mieści | wych. 


Polski Czerwony Krzyż organizaci: pogotuwia drogowego wcielił do pro- 


Wymagający szef 
i Oporny pracownik 


(S. F.). Sąd pracy rozpatry- 
„wał skargę p. Jakóba Epsztejna 
przeciwko szefowi p. Eljaszowi 
Mobenowi o odszkodowanie za 
wydalenie z posady bez wymó- 
wienia. 

'— Jemu się nic nie należy — 
bronił się p. Kohen. — Ja go wy 
rzuciłem, bo on nie wykonywał 
mojego polecenia. 

— A co mu pan polecił? 

— Żeby zateletonował do jed 
nego z klientów. Fo on odpowie- 
dział, że jeżeli nawet stanę z no 
gami na głowie, to on też nie za 


rę godzin szukać w książce tele- 
foricznej, kto. ma blisko Cymer- 
mana telefon. 

km 

To raz ten telefon był w komi- 
sarjacie i poszli po tego klienta 
i go wsadzili do więzienia, bo za 
stali u niego potajemnaą gorzel- 
nię. 

Ten klient potem przyszedł i 
wybił mi dwa zeby, 

Innym razem trzeba było dzwo 
nic do Przepiórki, to najbliżej te- 
leton był na cmentarzu. Ten co 
przyjmował teleton źle zrozumia! 
i zamiast iść po Przeniórkę pos- 


telefonuje! łai po niego karawan. 

— Dlaczego pan nie wykonał Przepiórka też mi potem obił 
polecenia? — zwrócił się prze- | nordę. Wogóle przez te telefony 
wodniczący do skarżącego p. Ep|do ludzi, którzy nie mają telefo- 
sztejna. nów ja straciłem połowę zebów. 


— Dlaczego? Dlatego że p. Ka 
hen kazai mi stale dzwonić do lu 
dzi, którzy nie mają telefonu! 

— Panie Kohen — tlumaczy- 
łer — bn nie ma telefonu. 

— To nic. Jakis sąsiad na pe- 
wno ma. Poszukaj pan i za- 
dzwoń. żeby poprosili Cymerma 
na. 

l ja proszę Sadu musiałem pa 


A ostatnio p. Kehen mi kazał 
dzwonić do klienta 1 się okazało, 
że najbliższy telefon jest w do= 
mu warjatów. To ja nie chciałem 
ryzykować i powiedziałem, że nie 
będę dzwonił. 

Sąd uznając, że odmowa p. 
Fpszteina hyła zasudniona, zasą 
dzi? na jego rzecz od p. Kohena 
całkowite odszkodowanie. 


Polski Czerwony NIni 


czyk — 12 lat, Michalak — 8 lat 
i Bartosik 6 lat więzienia. 
Skargę apelacyjną popierali ad- 
wckaci Bol. Bramson i Wyga- 
nowski. 


Udręczona kobieta 


strzeliła do męża-potwora 


Policja przyszła raz w nocy 
do I)rążkiewiczów na rewizję, 
poszukując jakichś  skradzio- 
nych przedmiotów. lego już by 
ło biednei kobiecie za dużo. Po 
za torturami jeszcze hańba na- 
zwiska? 

Porwała wiec za rewolwer, 
jaki mąż trzymał stale pod po- 
duszką i w obecności policjan- 
tów. wystrzeliła "do niecnego 
małżonka. 


Wypadek ten wywołał wiel- 
kie wrażenie. bo istotnie trudno 
o podobne zdarzenie. wyrosłe 
na gruncie niedobrego i prze- 
stepnego meża. 

To też sąd sprawiedliwie oce- 
nil występek lrążkiewiczowej. 
jako zrodzony w ostatecznej de 
terminacii pod wpływem  cięż- 
kich przeżyć i skazując ją za 
trzy dość bolesne. acz nie mic- 
bezpieczne rany zadane mężo- 
wh Ha dwa lata wiczienia. wyku 
nanie tei karv zawiesił. 


d pogotowie drogowe 


srat działalności, przyjmując. za 


„podstawę tej organizacji następujac 


kierunki: 

1) zaopatrzenie autobuse:v w apte- 
at ratownicze typu PCK. 

3) zaopatrzenłe służby 
(dróżników) w apteczki 
typu autobusowego PCK.. 

3) udział drużyn ratowniczych 
C. K. w pogotowiu drogowem. 

Każdy oddział drużyny ratowniczej 
majacy siedzibę swą w  mieiscowoś- 
ciach. położonych przy drogach ru- 
chu kołowego, ma być tak zorganizo- 
wany, aby w każdej chwili mógł po 
śpieszyć ze środkami ratowmiczemi i 
transportowemi na miejsce większe, 
katastrofy, na wezwanie służby dro- 
səwej, posterunku policji państwo. 
wej i t p. 

Widzimy zatem, że Polski Czerwo- 
ny Krzyż wydatnie i usilnie pracuje 
w dziedzinie tak ważnej dla zabezpie 
czenia zdrowia i życia ludzkiezo. 


Od wydatnej pomocy  społeczeń 
stwa tylko zależy. by ta akcja Po! 
sklego Czerwonego Krzyża znacznie 
Się rozszerzyła. bv wszystkie nas” 
drogi pokryły się siecią posterunków. 
ratowtiiczych. a wówczas może lu 
wie będzie więcej -dróg śmierci", pa 
utórych traca życie dziesiztki a r? 
vet setki ludzi. 


drogowi 
ratownicze 


Ę: 


| 


Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece“ 


Cena 15 groszy 


„Wesołe 


Wiadomości” 
Cena 10 gr. 


— 


EG" Aj 
IE! Kącik ` 
| 

Oa ZE. 


Przy stoliku restauracyjnym 
siedzi gruby, łysy mężczyzna i 
ponuro spogląda na swoja mło- 


da, mocno wymalowaną tówa- 
rzyszkę. 
— Rujnuję sig na ciebie — 


mówi przyciszonym głosem. — 
Byłaś zwyczajną ekspedientką, 
a zrobiłetn z ciebie dame... Ład- 
nie mi się teraz odwdzięczasz... 

— Czego się znów czepiasz? 
"— Gdzie bvłaś wczoraj-w 
nocy? 

— U chorej matki. 

— Mówiłaś, że nie masz ma 
ki! 

— Ale mam chrzestną... 

Grubas sapie ciężko. 

— Co drugą noc u matki spę 
dzasz? 

Tak. 

— Pocoś pożyczyła od skle- 
pikarza 50 złotych? , 

— Na lekarstwo dla matki... 

— Lekarstwo? Spotkałem cię 
przecież wczoraj z pudełkiem 
cygar i butelką wódki. 

— Bo doktór kazał 
wódką plecy nacierać. 

— To była wiśniówka! Wiś- 
niówka plecy nacierałaś? 
nie dostałam. 


a 


matce 


'— Bo innei 
Późno było. 

— A cygara poco? 

— Dla doktora... 

-= A ten list który znala- 
złem w twojel torebce do kogo 
był pisany? 

— Do koleżanki. 

— Koleżance na 
cek? 

[owarzyszka 
cierpliwość. 

— A tobie co do tego jak jej 
na imie? Co cię moje koleżan- 
ki obchodza? 

— Tss... Ciszej... Tu pełno 
ludzi. 

— 5am urzadzasz sceny. 


imię Wa- 


grubasa traci 


— Bo chcę żebyś mi była 
wierna. 

— bDochowuje ci wierności, 
iak jak ty twojcj żonie. 

— Moia żona jest stara i 
brzydka. 

— Tv też nie iesteś młody i 
piękny. 


— Ale ja ci za wierność pła- 
ce! 

-— Ona ci też zapłaciła. Sam 
mówiłes, żeś dostał duży posag- 
Grubas sapie coraż mocniej. 

— Dawniej mówiłaś do mnie 
inaczej, Kiedy cię całowaiem 
mdląłaś ze wzruszenia. 

— Już mi sie znudziło. Nie 
mogę przez całe życie omdle- 
wać co godzine. 

— To nie mdlej! Ale nie la- 
tai za chłopcami! Bądź parząd 
ną dziewczyną. 

— Coo? Ty tego ode mnie żą 
dasz? A kto ze mnie zrobił nie- 
porządna? 

Grubas kaszle głośno, żeby 
zaułuszyć podniesiony głos to- 
warzyszki 

Napolcon Sadek. 


BEZ PASZPORTÓW 
ZAGRANICZNYCH I WIZ 


LETNIE WYCIECZKI 
MORSKIE 


Anglfi, Szkocji, Irłandji, Francji, Belgji, 
Holondji. Danii, Norwegji i Szwacji 
w lipcu i sierpniu 1933 rak. 
CENY BILETÓW OD 100 ZŁ 


(nformacje i sprzedaż biletów w biurach 
tINJI GDYNIA-AMERYKA 


w Warszawie-Marszałkowska 116 
w Gdyni - vi. Waszyngłono 
we Lwowie - u. No Błonia 3 
w Krakowie -ul. Lubicz 3 
w Rzeszowie-vl. Grottgera 1004 


oraz w biurach podróży. 


L Z OZ OWO TO 
PRACUJESZ NA LĄDZIE - 
ODPOCZYWAJ NA MORZU 


Odpowiedzi Redakcji 


P. M. Wiśniakowska: List Pani 
przeczytałiśmy uważnie i dziwimy 
się Pani zdenerwowaniu. Wyjaśnialiś 
my już wiele razy, że nie możemy od 
razu wszystkich Czytelników premio- 
wać. Czynimy to stopniowo po kilka- 
set osób miesięcznie. Nie „pomiiamy” 
więc Pani, ale widocznie nie przyszła 
na Panią kolei. Premie są przeznaczo 
ne dla naszych stałych Czytelników 
i nie powinny. zniechęcać do prenume 
rowama gazety, iak to Pam określa. 
Z'naszych przyrzeczeń wywiązuiemy 
się zawsze skrupulatnie, więc i Panią 
premia nie ominie -nie możemy tylko 


„| ustalić, kiedy to się stanie. Cierpliwoś 


ci! 


P. Stefcia z Żoliborza: Nie ustalamy 
planu gry Loterji Państwowej, więc 
też nie móżemy mieć wpływu na to, 
czy główna wygrana będzie milion, 
czy dwa miliony. Wydaje nam się 
jednak, że nie zrozumiała Pani inten 
cji Dyrekcii Loterii, która tą inowa- 
cią chciała spowodować ożywienie, 
oddając decyzię losowi szczęścia. W' 
tei sprawie zechce się Pani bezpośred 
nio zwrócić do Dyrektora Lot. Państ. . 

Premia będzie Pani przyznana w 
kolejności. 


P. Władysław Kowalczyk: Został 
an zapisany. iako staly Czytelnik. 


P. Stankiewiczowa Pola w Suwał- 
kach. Zechce Pani przechowywać na- 
główki gazety aż do chwili, gdy otrzy 
ma Pani zawiadomienie z naszei Admi 
nistracii o przyznaniu Jei premii. 


Tw. WR. a "o _ J 
KADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 
12,10 i 15,35 Płyty gramofonowe. 
16,25 „Przegląd wyuawrict perjodycz 
nych”. 16,40 Odczyt z cyklu „U miło- 
wan.e przyrody ojczystej” p. t. „O- 
chrona zwierząt w Polsce”. 17,00 Kon 
cert muzyki tekkiej. 18,00 Muzyka iek 
ka i taneczna. 19,20 „Przegląd rolni- 
czej prasy krajowej i zagranicznej , 
19,30 Feljeton. 19,45 Prasowy dzien- 
ntk radjowy. 20,00 pogadanka muzycz 
na. 20,15 Koncert symłtoniczny. W 
przerwie: wiadomości sportowe. 22,06 
reljeton literacki p. t. „Cyprian Kamii 
Norwid”. 22,15 Muzyka taneczna. 


KONCERT SYMFONICZNY ZE 
STUDJA WARSZAWSKIEGO 


Dziś o godz. 20.15 radjostacja war- 
szawska rozpoczyna nadawanie piąt 
kowych koncertów ze studja. A za- 
tem usłyszą radjosłuchacze tym ra- 
zem w koncercie symionicznym pod 
dyrekcią Ignacego Waghaltera uwer- 
turę „Leonora“ Nr. 3 Beethovena, 
Symionię D-dur Brahmsa, zawierają- 
cą w melodji wiele pięrwiastków lu- 
dowych, Wstęp i Śmierć [soldy z dra 
matu muzycznego p. t „Trystan i Isol 
da”. oraz Wstęp do opery „ŚSpiewacy 
Norymberscy* Ryszarda Wagnera. 


[MW WE. MMO > | | 
Podróżuj samolotem 


P.Ł.L. „„Lot” 
D > 207 OABA 


ter. 153, 


Str. 3. 


SBS o EE W 


OWOCZOKAZONY 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Po obiedzie Renia wróciła do kasy, aby załatwić 
ostatnie rachunki. Nie było jeszcze kwadransa, gdy 
wszedł pewien klient. Był to młodzieniec lat 25 — 30, 
bardzo przystojny, wysoki brunet o matowej cerze, na 
której tle tem jaskrawiej połyskiwały oczy-węgiełki 
o upajającej słodyczy, trującym czarze, jaki widuje się 
paz u... kobiet-uwodzicielek i demonicznych ko- 
kietek... 

Gdy tylko Renia go ujrzała, przeszył ją straszliwy 
dreSZCZ... i 

Był to ON, jej ideał, chłopiec wymarzony i wyśnio- 
wy, dla którego biło jej serduszko dziewczęce, jej 
pierwsza miłość, autor tak niecierpliwie wyczekiwa- 
nych listów na „„poste-restante*. 

O mało nie spadła ze swego krzesełka, 
omdlewając z zachwytu i szczęścia. 

Grześ, który w tej samej chwili o coś ją pytał, nie 
doczekał się odpowiedzi. 

— Więc jakże będzie z tem, panno Reniu? 
pani nie słyszy? 

„ Renia. jakby z nieba spadła, uśmiechnęła się, mó- 
wiąc: 

— Bardzo cię przepraszam, Grzesiu, rzeczywiście 
mie dosłyszałam. Byłam zamyślona... 

Tymczasem ów młodzieniec, krążąc po sklepie, 
kupowa? to i owo, ukradkiem tylko rzucając spojrzenia 
na Renię. Przed chwilą oczy jego właśnie skrzyżowa- 
ły się pieszczotliwie ze spojrzeniem Reni. To zetknię- 
cie wzrokowe podnieciło ją szalenie. Młodzieniec tak 
manewrował, aby znależć się coraz bliżej Reni, która 
już była zupełnie nieprzytomna, wpijając wzrok w jego 
kochana postać. Wreszcie załatwił wszystkie spra- 
wynki i zbliżył się do kasy, aby zapłacić. Zastosował 
zwykły fortel, dając grubszy banknot, aby przy wyda- 
waniu reszty dłużej zatrzymać przy kasie. 


niema! 


Czy 


Reni zaszły łzami. Jednocześnie ukradkiem chowała 
do torebki wsunięty jej nieznacznie liścik. 

Nikt nic nie zauważył. W nikim nie 
podejrzenia. Klient wyszedł. 

Nazajutrz była przy kasie już zaangażowana nowa 
kasjerka. 

I od tego dnia, Renia już nie opuszczała domu oj- 
cowskiego. 

Tegoż dnia także Władysław Junowski 
się telefonicznie u Józefa Burackiegu. 

Józef nie miał pojęcia, kto to jest. Junowski przez 
telefon nie chciał wyjaśniać powodu odwiedzin. 

— Adwokat? Może jakiś proces? Ale przecież 
nie mam z nikim zatargów! — łamał sobie głowę Józef. 

Zapomniał już nawet o tem, gdy około szóstej, za- 
raz po powrocie Józefa z bazaru, zjawił się ów tajemni- 
czy gość. 

Zaproszono go do jadalni, która była jednocześnie 
salonem u państwa Burackich. Zebrała się cała ro- 
dzina. 

Jedyna Renia domyśliła się odrazu, że ów natar- 
czywy klient przybywa tu dla niej. I odrazu serdusz- 
ko jej ścisnęło się boleśnie. Natychmiast pomyślała 
sobie o ciemnych aksamitnych, zwodniczych oczach 
tamtego, których spojrzenia tak ją pieszczotliwie i słod- 
ko podniecały... 

Junowski był jawnie wzruszony, pomimo wielkich 
wysiłków zachowania spokoju. Spoglądał na Renię 
rozkochanem spojrzeniem. Wreszcie odezwał się do 
Józefa: 

— Proszę pana, chciałem poprosić © parę chwil 
rozmowy... poufnej... 

Józef spojrzał na córki znacząco. Obie wstały 
iwyszły. Renia rzuciła na Władysława nienawistne 
spojrzenie. Teraz jeszcze bardziej upewniła się, że to 


wzbudziła 


zamówił 


I wtedy szepnął cichułeńko samym tylko ruchem | o niej będzie mowa... Marji, Józef polecił zostać... 


warg: 
— Kocham cię... 
Renia uśmiechając się promiennie, odparła tak sa- 
mo: 

— Kocham cię... 

— A to, coś pisała w ostatnim liście?... 

— To prawda, niestety... : 

— Więc już cię tu nigdy więcej nie ujrzę? 

— Jestem tu dziś po raz ostatni. 

— Więc co począć? 

— Nie wiem... Wymyśl coś... 

— Tak, będę musiał... Miłość moja chyba mi cóś 
podpowie... Kocham... 

— Ja też kocham. bardzo kocham — odszepnęła 
Renia. 

Aby nie zwrócić uwagi, trzeba było skończyć roz- 
mowę. W zamieszaniu Renia wciąż myliła się z resztą. 
A potem... umyślnie już się myliła. Aby tylko jak naj- 
dłużej zatrzymać ukochanego przy sobie... 

Gdy wreszcie młodzian wyszedł, śliczne oczęta 


ADAM TY-SKI. 


Junowski temu się nie sprzeciwiał i odezwał się 
w te słowa: 

— Proszę pana, zaskoczę, zapewne, pana, moją 
prośbą... Chciałem pana prosić o parę chwil rozmo- 
wy, aby przedewszystkiem panu się przedstawić, na- 
stępnie powiedzieć parę słów o sobie, wreszcie powia- 
domić pana o moich uczuciach. Już pan wie, jak się 
nazywam i kim jestem, o czem zresztą, nietrudno panu 
będzie panu się przekonać w sądach... Tamże panu 
wydadzą opinję o mojej uczciwości.. Jeżeli zaś chodzi 
o moją sytuację majątkową... 

— Ależ, proszę pana — przerwał mu potok wy- 
mowy józef, — może pan najpierw powie, o co właści- 
wie chodzi... 

— Chwilę cierpliwości, drogi panie. Wnet pan 
wszystko zrozumie. Proszę mi pozwolić dokończyć. 
Otóż, mam majątek, który nie jest może olbrzymi, ale 
ostatecznie mógłbym żyć dostatnio, nawet nic nie ro- 
biąc. Rodzice po śmierci zostawili mi kapitał, z które- 
go procenty wynoszą przeszło trzy tysiące miesięcznie.. 


ko podniósł się i usiadł na wska 
zanem krześle. 


— Proszę się nie denerwować |kać. 


ciwca, szybko dodał: — Jestem 
z policji, dalej! Nie 


Ale nie zadawalniam się tem, pragnę żyć z wlasnej pia 
cy. Jestem jeszcze miodym adwokawiin. a IU2 miaii 
sporo klienteli, która stale wzrasta 1 naw.t w na gir 
szych miesiącach zaraDiam oKułu pora syordta pkt: 
sięcznie. jestto konieczne chociażby dlatego. ec piag- 
nę utrzymać dom na poziomie, na którym gu posia wii! 
moi rodzice, ludzie bardzo zamożni, przycem sły nąc, 
ze swej uczynności 1 dobroczynności. 

Dziwna rzecz, Władysiaw, który przemawiał przeu 
sądem nieraz przez kilka godzin bez zmęcuma i zdener- 
wowania, teraz już zakrztusił się, Strach gos i cały 
sponsowiał ze wzruszenia, A przeciez jeszcze nic pu- 
wiedział rzeczy najważniejszej... Choc może wiasnit 
dlatego taki był teraz onieśmielony ? 


Trzeba się jednak było wreszcie zdecydowac. 
Dlatego wyszeptał: 
— Kocham pannę Renię... i dlatego właśnie... to 


wszystko panu mówię... 

Poczem pośpiesznie dodał: 

— Kocham pannę Renię do Szaleństwa... Proszę 
o jej rękę... 

Zapanowaiw długie milczenie. Oboje buraccy 
byli tax wzruszeni, ze nie mogi; nawet rcc Słowa. 
lakie to było niespodziane... « znów Obawa... 

Czyżby Renia też muiaia jaki romans, Ktory tak 
starannie przed nim ukrywała” juz komuś oddała 
swe serce O, boże, a może nawet więcej? jezeil 
nawet tak, przynajmiej, na szczęście, by to tym 
razem jakiś porządny cziowiek... | nie będzie, takiego 
nieszczęścia, jak z komą... 

Marja pierwsza zapanowała nad swem Wwzrusze- 
niem i powiedziała: 

— Pozwoli pan... jedno tylko pytanie: czy Renia 
zna uczucie pańskie? 

— jeżeli je zna, to chyba tylko Oodgadła, Nie 
pisnąłem jej o tem nawet słówka. Ale moze oczy mo- 
je były wymowniejsze od słów? Może wyczuła, że ją 
kocham i jak bardzo? Ale pewności żadnej nie mam... 

— A ona, panie mecenasie? Czy ona pana rów- 
nież kocha? 

— Nie wiem. Nie miałem odwagi nawet zadać jej 
takiego pytania. Chciałem zadać inne pytanie przed- 
tem jej rodzicom, aby wiedzieć, czy mnie upowaznią 
do starania się o ich córkę. Byłem wychowany w za- 
Sadach, które takie właśnie postępowanie nakazują. 

— Ale chyba nie domaga się pan odpowiedzi na- 
tychmiastowej ? 


— Oczywiście, że nie. Głównym celem mego 


przybycia było ujawnienie przed państwem tajemni- 


cy mego serca. Na tem z mojej strony narazie koniec. 


|Teraz będę oczekiwał zaproszenia ze Strony panstwa. 


Liczę na to, że państwo pozwolą mi bywać u pań- 
stwa, odwiedzać codziennie pannę Renię, którą poko- 
chałem całem sercem i duszą... i usiłować wzbudzić 
w niej wzajemność... jeżeli zdołam, oczywiście... Uto 
wszystko... (Dalszy ciąg nastąpi). 


ko chwilkę zaczeka. zaraz zoba- 
cze w księdze. 
Po paru minutach Jerzy miał 


lubię cze- 


Czyja 


krew? 


Skandal w eleganckich sferach Warszawy 
Vi. 


— Hm, hm... — mruknął. 
Wszystkie ładunki są w środ- 
ku, ani jeden nie był wystrzelo 
nv... Psiakość... nawet już daw- 
no tu siedzą... Ostatecznie, to 
niczego nie dowodzi, mógł się 
posiłkować nożem... Panie Kor- 
kowski — rzucił nagle zdecydo 
wany. — Kim był ów amant pań 
skiej żony?.. 

Leszkowski zabębnił ze zde- 
nerwowania palcami po biurku. 
Korkowski skrzywił sie boleśnie 
i odpowiedział: 

— Nie wiem... Mówiłem panu. 
że go już nie było... 

— Ach. wiec tak! — syknął 
aspirant — Bawimy się w ukry 
wanie? Przeczymy? Zaraz zoba 

z*inv. Panie Korkowski. aresz 
iie pana za zamordowanie ko 
chanka pańskiej żony l. 
— Co?.. Co?.. 
— Tak, tak, ukrył pan trupa. 
my go znajdziemy... Ej. 
tam! Bez komediji tvlko! Ach. 
psiakrew! do diabła!. 


Przemysłowiec chwycił się 
za serce i gruchnął twarzą do 
podłogi. Po chwili już Leszkow 
ski klęczał nad nim. — Szepnął 
do przyjaciela: Naprawdę 
chcesz go przytrzymać? 

Motyka podrapał się w gło- 
we. 

— Ależ, mój drogi, to jest 
mój elementarny obowiązek. 
Inaczej nie mogę zrobić. Zresz- 
tą, bedzie pewno miał okoliczno 
ści łagodzące. Sąd mu nic złego 
nie zrobi... 

Był jednak  zakłopotany. 
Wziął z szafeczki flakon amo- 
niaku i nachylił się nad leżą- 
ym. Po pewnym czasie zemdlo 
ny otworzył aczy. 

— No. nareszcie! — west- 
chnął z ulgą Motyka. — Bardzo 
mi przykro, panie dyrektorze, 
ale musze pana zatrzymać do 
chwili wyjaśnienia sprawy. 
Gdzie jesteś. Leszkows!i? Na- 
turalnie. nie raczył sie nawet po 
żegnać... 

Tymczasem Korkowski cięż- 


— mówił dalej aspirant Moty- 
ka. — Teraz bardziej, niż kiedy 
kolwiek, potrzębny panu Spo- 
kój. Zaraz, gdzie jest ten list?.. 
Ach. Leszkowski! nie, no to już 
za nadto! 

Na miejscu listu leżała wizy- 
tówka z jednem słowem — „Fa 
cet“ — był to ulubiony pseudo- 
nim Leszkowskiego. 

Jerzy Leszkowski oglądał sta 
rannie zdobyty list. Nie było na 
nim ani stempla pocztowego. 
ani marki. ani naturalnie adre- 
su nadawcy. Widocznie przesła 
ny był przez posłańca. lLLeszkow 
ski spoirzał na zegarek. 

— Fabryka już oddawna o0- 
twarta. — rzekł do siebie. 

Wkrótce był w fabryce Kor- 
kowskiego. Bez trudu dowie- 
dział się od odźwiernego. że ów 
list przyniesiony był przez ied- 
nego posłańca. który zawsze 
czeka na rogu. Ten był na swo 
im posterunku. Natychmiast po 
znał list. 

— O dobrze pamiętam. Zresz 
tą było to dopiero wczoraj, a te 
raz mam bardzo mało zajęcia. 

— Czy możecie mi powie- 
dzieć. jak wygladał ten jego- 
ność. który wam dał to ziece- 
nie? — Widząc wahanie pacz- 


Kłamstwo poskutkowało. 

— Ano, mówię, mówię... To 
był taki bardzo, owszem, ele- 
gancki pan, przystojny, a jakże, 
brunecik taki sobie, niczego, pa 
mietam... Dał mi pięć złotych, 
nigdybym nawet o tem nie ma- 
rzył. To jest hojny pan... Taki 
fr piękny pierścień ż podków 

ai.. 

— Co za podkówka?! — za- 
wołał nagle zelektryzowany a- 
mator-policjant. 

— No. mówię po polsku. pod- 
kówka taka była z bryłancików. 
a pierścień był złotv. 

Leszkowski inż go nie słu- 
chał, biegł do przystanku tram 
waiowego. On przecież dobrze 
pamiętał; taki pierścień. w do- 
syć kiepskim guście. nosił 
wszak... Strzepiński! 

Podbiegł  czemprędzei do 
„Klubu Obojga Płci"'. Sprzątano 
tam właśnie: zarządca bvł na 
miejscu. 

— Moje uszanowanie panu — 
rzekł. widząc Leszkowskiego.— 
Czem mogę panu służyć? 

— Bardzo pilna sprawa. Czy 
może mi pan dać adres pana 
Strzepińskiego? 

— Nic łatwiejszego. pan tyl- 


w kieszeni żądany adres: Strzę 

ski mieszkał na Marszałkow 
skiej niedaleko placu Zbawicie- 
la. 

Leszkowski znalazł się tam 
wkrótce. Stróża chwilowo nie 
było w bramie.  Leszkowski 
przejrzał listę lokatorów, wresz 
cie znalazł: 


BOGUSŁAW STRZĘPIŃSKI 


z własnych funduszów 


Nr. 41, druga brama. 

Strzepiński mieszkał wysok9 
— na piatem piętrze. Klatka 
schodową. poczatkowo, dosyć 
przyzwoita. wvżei wygladała 
nawet ubora 

— Hm. hm. coś mi ten ele- 
£ancki młodzian nieszczególnie 
mieszka... ` 

Na dzwonek nikt nie odpowia 
dał. Leszkowski napróżno za- 
dzwonił jeszcze pare raży. Wte 
dv wytworny członek .Klubu 
Obojga Płci” zrobił coś całkiem 
nieoczekiwanego z iero strony 
— mianowicie wviał z kieszeń 
pęk wulgarnych. wytrychów t 
zaczał się dobierać do zamka, 
jak zwyczajny włamywacz. 


(d. c. n.) 
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KRONIKA KRAKOWA 


Wypadek żony lekarza 
w Krakowie 


Wczoraj o godz. 19.50 wez- 


Wach. sł. g. 428 — Zach. sł. g. 19.27 iwano pogotowie ratunkowe do 


Co mówią gwiazdy? 


Jotti Klein lat 85, żony lekarza, 
zam. przy ul. Zamenhofa 5, któ- 
ra przechodząc ul. Andrzeja Po- 


Dzisiaj należy się strzac nieporozu- tockiego u zbiegu ul. Kopernika 


mień, niepotrzebnych uniesień i kłótni. | o mało co nie wpadła pod 


Lepiej nie podróżować i nie zawierać 
ważnych umów i kontraktów. 
W interesach, a zwłaszcza z osoba- 


za- 
jprzęg wojskowy, a kiedy zor- 
jentowała się i usiłowała zbiec 


mi starszemi powodzenie. Miłe niespo- upadła na bruk tak fatalnie, że 


dzianki, wiadomości, listy, zadowolenia! | doznała 


Wstrząsające samobójstwo 
architekty w Krakowie 
Mieszkańcy domu przy ul. 

Chłopickiego zostali wczoraj wie- 
czorem zaalarmowani hukiem 
wystrzału z mieszkania archi- 
tekty Michała Dąbrowskiego. 

Równocześnie usłyszano wołania 

rodziny Dąbrowskiego o pomoc. 
Oto okazało się, że Michał 

Dąbrowski, lat 54, popełnił w 

swem mieszkaniu zamach samo- 

bójczy, strzelając sobie z rewol- 
weru w serce. 

Powód samobójstwa 
nie stwierdzony. 


narazie 


Za fałszywe zeznania aresz- 
towany na sali sądowej 
w Krakowie 

W dniu wczorajszym jak do- 
nosiliśmy zapadł wyrok na dwóch 
opryszków, a to Stefanowi Ła- 
buzkowi i Józefowi  Dybie. 
Wczoraj sąd przesłuchał świad- 
ka Stachończyka Jana — na 
którym był oparty akt oskarże- 
nia. Ponieważ świadek pod przy- 
sięgą zeznał fałszywie jak po- 
przednio sąd obu oskarżonych 
uwolnił od winy i kary, nato- 
miast Świadek Stachończyk na 
polecenie prokuratora został 
miejsca aresztowany i odstawio- 
ny do więzienia za fałszywe 
zeznania Stachończykowi grozi 
kara 5-letniego wiezienia. 

Rozpr. przewodn. s. o. dr. 
Stuhr, wotowali s. o. dr. Party- 
ka i Pilarski, osk. prok. dr. Przy- 
tulski, bronią adw. dr. S. Gottlieb 
i dr. Abeles. 


Jak gazownia miejska 
wyzyskuje abonentów 

Jak wiadomo wszelkie zmiany 
w instalacji gazowej, dokonywa- 
ne są przez gazownię, względnie 
przez kilka firm, korzystających 
z koncesyj. Abonent gazowni 
warszawskiej zwrócił się z proś- 
bą o przeniesienie gazomierza. 
Kosztorys gazowni opiewał na 
40 zł. 

Zaweznany fachowiec prywat- 
ny ocenił wartość tej roboty na 
10— złoetych. Zachodzi pyta- 
nie, z jakij racji dyrekcja ga- 
zowni pobiera tak wysokie opła- 
ty instalacyjne. 


Murarz skazany na śmierć 

W Niemczech w miejscowości 
Pile odbyła się wczoraj rozpra* 
wa przeciwko murarzowi Edwar- 
dowi Wiesianowi, który popeł- 
nił w lutym br. mord sesksual- 
ny na Gertrudzie Fons. Zwyro- 
dniały morderca został skazany 
na śmierć. 

Zniewolił 12-letnią 
dziewczynkę 

W gdańskim sądzie karnym 
rozegrał sie wysoce charaktery- 
styczny incydent. Przed sądem 
stawał jakiś drab, oskarżony o 
zniewolenie 12-letniej dziewczyn- 
ki. Przyszedł on na rozprawę 
z ogromną hitlerowską swastyką 
w klapie i przez cały czas ma- 
newrował nią ostentacyjnie tak, 
by sędziowie musieli dokładnie 
widzieć ten symbol przynależ- 
ności do obozu hitlerowskiego. 
Gdy wyrok został odczytany, 
opiewał on na 3 i pół roku wię- 
zienia, łotr zerwał odznakę hit- 
lerowską i rzucił ją z wściekło- 
ścią na ziemię' 
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złamania lewej ręki. 
Przewieziono ją do szpitala św. 
Łazarza. 


Rozprawa o zniewolenie 
przed sądem w Krakowie 


Wczoraj przed sądem okręg. 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Feliks Polak 
lat 27, robotnik z Oświęcima 
oskarżony o usiłowane zniewo- 
lenie niejakiej pany Mikołajczy- 
kównej w Bobrku k. Libiąża. 

Wczoraj przed sądem miał 
za ten czyn odpowiadać lecz 
oskarżony dostał ataku epilep- 
tycznego w sądzie. Wobec tego 
rozprawę odroczono. 

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr. Zalipski, wot. s. s. o. dr. 
Solecki i Restorf, osk. prok. dr. 
Lewicki. 


Odebrał sobie życie z nudów 


W miejscowości Nyiregyharze 
(na Węgrzech) powiesił się za- 
możny kamienicznik Szólbós w 
samą setną rocznicę swych uro- 
dzin. W liście pozostawionym 
na stole, wyjaśnił, że odbiera 
sobie życie z nudów i przesytu. 


Trocki wraca do Rosji 


Z otoczenia Trockiego, prze- 
bywającego stale w Stambule, 
słychać, że rokowania jego z 
jrządem sowieckim o zezwolenie 
na powrót Trockiego do Rosji 
sowieckiej są już bliskie po- 
myślnego zakonczenia. Podobno 
Trocki już w najbliższych ty- 
godniach ma powrócić na stałe 


do Moskwy. 


okazanie kasjera kolejowego 


Komisja dyrekcji kolei war- 
szawskich wykryła systematy- 
czną kradzież popełnioną przez 
kasjera kolejowego w Łodzi Ja- 
kóba Szymczaka. Szymczak za- 
trudniony był na kolei 35 lat i 
miał wkrótce otrzymać 100 pro- 
centową emeryturę. Zdefraudo- 
wał on 37 tys. zł. 

Sąd skazał kasjera rok 
Z ęzienia. 


na 


Po sprzeczce z mężem 
utopiła się 

Tekla Kwaterska, lat 35, 
mieszkanka kolonji Dąbrowa 
Hubieńska na Wołyniu, dopro- 
wadzona częstemi sprzeczkami 
i nieporozumieniami małżeńskie- 
mi do desperacji, wskoczyła 
do studni, ponosząc Śmierć na 
miejscu. 


Wstrząsający wypadek w rzeźni 


W strząsający wypadek wyda- 
rzył się wczoraj w rzeźni miej- 
skiej we Lwowie. 

Adam Bożek zatrudniony przy 
maszynach w rzeźni puścił w 
ruch maszynę tak nieszczęśliwie 
że tryby porwały mu rękę. 
Rozłegł się przeraźliwy krzyk. 

Maszyny urwała nieszczęśli- 
weniu rękę. 


Zakład dentystyczny w cen- 
trum Krakowa pierwszorzędnie 
urządzony wydzierżawię lub od- 
dam na procent uprawnionemu 
technikowi dentyście względnie 
lekarzowi dentyście z powodu 
wyjazdu. Łaskawe zgłoszenia do 
Admin. Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich pod „,Dentysta'. 


Robotnik z fabryki Solvay 
przed sądem w Krakowie 


Przed Trybunałem Sądu Okr. 
karnego w Krakowie stanął na 


skutek oskarżenia Antoni Batko | G 


lat 35 robotnik z fabryki Sol- 
vay zam. w Kosocicach. 

Akt oskarżenia zarzuca Batce 
że podczas festynu w Kosoci- 
cach dnia 3. VII. 1932 uderzył 
flaszką w głowę niejakiego Wła- 
dysława Szostaka powodują je- 
go trwałe kalectwo a to upo- 
śledzenia prawego oka. 

*Po przeprowadzonej rozpra- 
wie Trybunał uwolnił oskarżo- 


| nego od winy i kary. 


Trybunałowi przewodn. s. o. 
dr. Zalipski, osk. prok. dr. Lewi- 
cki, bronił adw. dr. Schmindling. 


Dokonała zamachu na życie męża 


w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Somerstein Do- 
rę, lat 27, która w nocy weszła 
do mieszkania swego męża z 
którym nie żyje i wczasie jego 
nieobecności, ukryła sie pod 
łóżkiem a gdy tenże wrócił do 
mieszkania i zasnął uderzyła go 
w czasie snu nożem w twarz 
zadając mu ranę obok oka le- 
wego i po dokonaniu tego czy- 
nu zbiegła. 


Nowi mieszkańcy pod 
„Telegrafem* 


Policja Państwowa w Krako-| 
wie aresztowała Szopównę Ge- 
nowefę, lat 20, za kradzież lor- 
netki wart. 400 zł. 

Jeziorka Michała, lat 32, zam. 
przy ul. Ciemnej 1, za oszukań- | 
czą grę w naparstki na Plaeu 


Bawoł w czasie której usiłował | 


skraść z torebki kwotę 40 zł. 
na szkodę E. Hubert. 

Porębskiego Franciszka, lat 25, 
zam. przy ul. Józefa 13, za kra- 
dzież pióra złotego na szkodę 
Pierzchały A. 

Stypułę Jana, lat 43, robot- 
nika, zam. w ŻZełkowie, pow. 
Kraków, za kradzież szyn ko- 
lejowych na stacji Kraków- 
Grzegórzki. 

Połończyka Kazimierza, lat 22, 
robotnika, za kradzież węgla z 
wagonów kolejowych. 


Tajemnica zbrodni w Przewozie 


Oszukańcza spółka podrablała 
bilety na zawody drużyn 
krakowskich 


Zarząd klubu sportowego 
arbarnia zauważył onegdaj 
przy kontroli osób wchedzących 
na mecz falszywe bilety wstępu. 

Przeprowadzone dochodzenia 
doprowadziły do zatrzymania 
sprzedających fałszywane bilety 
Abrahama Hirschhorna, lat 30, 
robotnika zam przy ul. Podbrze- 
zie 4 i Abrahama Dancingera 
lat 28 handlowca, zam. przy ul. 
Dietlowskiej 1. 36. 

Dalsze śledztwo doprowadziło 
do przytrzymania Lazara i Ar- 
wischa Birnbaumów zam przy 
ul. Miodowej L. 29. Samuela 
Hirschfelda zam. Plac Zgody 2 
i Maksa  Kleinbergera, zam. 
przy ul. Powiśle 12 w Krakowie. 

Fałszowaniem biletów trudnił 
się przytrzymany Danciger, a 
drukowano je w drukarni Jakó- 
ba Skoczylasa w Sosnowcu przy 
ul. Dekerta 13. Bilety te Sko- 
czylas drukował w porozumio- 
niu ze swym wspólnikiem Selin- 
gerem Zainfeldem. 

Organa P. P. przeprowadziły 
w drukarni Skoczylasa rewizję, 
przyczem znaleziono dużą ilość 
podrobionych biletów, Skoczy- 
lasa przytrzymano. W śledztwie 


zamówił w jego drukarni 100.000 
sztuk biletów fałszywych na 
mecze piłkarskie,  urządzane 
przez kluby krakowskie. 

W toku dochodzeń ujawniono 


|że podrabianiem pieczęci tru- 


dnił się wł. zakładu rytownicze- 
go Izaak Horowitz. 

Rozdział fałszywych biletów 
odbywał się przy współudziale 
wszystkich zatrzymanych spraw- 
ców w mieszkaniu Maksa Klein- 
bergera przy ul. Powiśle 12. 

Zarząd klubu sport. Garbarni 
podał, że szkoda wyrządzona 
|klubowi, oraz Magistratowi M. 
Krakowa, z uwagi na pobierany 
10/, podatek gminny od biletów 
(wynosi ponad 2.000 zł. 
| Zakwestjonowae bilety wstę- 
pu były przeważnie biletami na 
mecze drużyn ligowych w Kra- 
kowie. 

Dancingera i Skoczylasa jako 
głównych sprawców przekazano 
sędziemu śledczemu sądu okrę- 
gowego w Krakowie, resztę 
wspólników pozostawiono na 
wolnej stopie. Zainfeld Selinger 
zbiegł na niemiecki G. Śląsk. 


Kradzieże w Krakowie 


Sprawa tajemniczego morder- 
stwa w Przewozie jest właściwie 
po dzień dzisiejszy zagadką. 

Nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że Olejniczak zamordo- 
wał swego kolegę z całą świa- 
domością czynu. 

Chodzi o wyświetlenie moty- 
wów tego mordu. Przedewszyst- 
kiem nasuwa się przypuszczenie 
że w grę wchodzi jedna z dwu 
kobiet, a to Pragnąca, względnie 
Korczyńska. 

Obie są w ciąży. Pierwsza w 
czwartym miesiącu, a druga w 
siódmym. Pierwsza miała być 
rzekomo „narzeczoną“ śp. Łe- 
chowicza — druga przez pewien 


'czas mieszkała z Oleniczakiem. 


Jak wynika z zeznań Pragną- 
cej, która rzekomo była świad- 
kiem morderstwa, prócz Olejni- 
czaka był przy tej scenie męż- 
czyzna, którego nazwiska nie 
zna, z żałobną opaską na lewej 
ręce. 

Już wkrótce śledztwo prowa- 
dzone energicznie odkryje praw- 
dziwe motywy tej niecodziennej 
zbrodni. 


Przyjmę w TE ec Ej 
kiosk w Krakowie. Zgłosze- 
nia do Adm. Ostatnich Wiado- 
mości Krakowskich pod „Zaraz“. 


Zbigienowi Marjanowi, zam. 
przy ul. Krowoderskiej 39, skra- 
dziono garderobę wart. 395 zł. 

Szarkiewiczowi _ Marjanowi, 
zam. przy ul. Kazimierza Wiel- 
kiego 43, skradziono rower war- 
tości 150 zł. 

Winnerowi Samuelowi, wł. 
fabr. kapeluszy przy ul. Krowo- 
derskiej 83, skradziono w fa- 
bryce 1 pas transm., ] nożyce 
do cięcia sukna, 6 szajb  filco- 
wych wart. 250 zl. 

Eisen Loli wł. sklepu przy ul. 
Rakowickiej 19, skradziono wy- 
roby cukiernicze wart. 100 zł. 

Marji Bugaj, zam. przy ul. 
Gromadzkiej 42. skradziono z 
komórki 1 kozę wart. 30 zł. 

Seerlingowi _ Ferdyaandow, 
zam. przp ul. Starowiślnej 46, 
skradziono 20 par cholewek na 
obuwie wart. 100 zł., które przy- 
padkowo rozpoznał u szewca 
Wincentego Kaczmarezyka przy 
ul. Szkolnej 7. Skradzione cho- 
iewki zakwestjonowano. Docho- 
dzenia w toku. 

Wstrząsająca śmięrć 
, 2-letaiege dziecka 

W Chrzesnej Polskiej k. Lwo- 
wa wydarzył się wstrząsający 
wypadek. Dwuletnia Katarżyna 
Judko wpadła do beczki z wodą 
i utonęła. 
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„Den Karlos“ 


REPERTUAR KIN 

Adria: „Jego ekqglencja subjekt" 
Apello : „Dzika Dziewczyna” 
Atlantic: „Ariana“ y 
Bagatela : „Nietoperz“ 
Dem żełniarza : „Chłopcy do rzeczy" 
Mazeam : „Orli szczyt“ 
Promieś : „Kinomaniak" 

eńce: „Obława w Paryżu" 


cel ai niewolników" 
mika „Malenka z Mont w 
Uciecha : „Król diusi di 


Wanda: „Symfonja sześciu miljonów” 


RADJO 


Piątek dnia 2? czerwca 1933 r. 
Kraków. G. 11.40 Przegląd P i 
kom. meteor., 11.57 Sygnał Ran, Lej- 
nał z Wieży Marj., 12.10 Płyty gramof. 
13.20 Transm. z Warsz. 15.35 Płyty 
16.25 Transm. z Warsz. 18.00 Mnzyka 
19.00 Odczyt, 19.15 Rozmaitości, kom. 
19.30 Transm. z Warsz., 22.15 Muzyka 
22.55 Kom. meteorol. i policyjny 23,00 
Muzyka, 24.00 Hejnał z Wieży Marj. 
RY dyżnr mocny aptok w Krakowie ; 
ynek Gł. 13 pod „Złotą Głową" 
Retoryka 1 pod „Trzema Konami. 
Lubiez 7 „Czternastką*, Stradom 6 
apteka, Karmelicka 9 jm. Królowej 
Jadwigi. 
Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza ; 
Kałwaryjska 27 pod „Hygeą”. 


Bruksela — Kraków 


W poniedziałek Świąteczny 
rozegrane zostanie na boisku 
Cracovii międzynarodowe spot- 
kanie piłkarskie Bruksela— Kra- 
ków. Początek zawodów o godz. 
po południu. 


Krwawa bójka szewców 

Przy ulicy Dębińskiego 3 w 
Warszawie 42-lotni Mikołaj Szew- 
czenko, szewc, wskutek niepo- 
rózumień rodzinnych napadł na 
szwagra swogo 21-letniego Hen- 
ryka Walickiego, szewca, zam. 
tamże, któremu zadał nożem ra- 
nę ciętą brzucha. Napadnięty 
broniąc się zranił Szewczenkę 
pocięglem w czoło. Rannych 
opatrzyło pogotowie, poczem 
Walickiego w stanie ciężkim prze- 
wiozło do szpitala Prem. Pań- 
skiego. 


Dziecko poparzone 
wrzątkiem w Krakowie 
Szafraniec Józefa, lat 2 i pół, 
zam. przy ul. Kątowej 9 w Kra- 
kowie, pozostawione bez opieki 
podeszła do pieca chcąc ściąg- 
nąć sagan, który przewrócił się 
i została oblana wrzącą wodą. 
Poparzona została przewieziona 
do szpitala św. Łazarza. Nie. 
szczęśliwa doznała oparzeń obu 

rąk, brzuchu i piersi. 


Epilog bójki w Krakowie 
Wczoraj zapadł wyrok na 
uczestników bójki w Reguli- 
cach, o której donosiliśmy oneg- 
daj, skazani zostali Karol Gru- 
dzień na 7 mies. c. więzienia 
Kubica i Jośka po 6 mies. wię- 
zienia resztę uwolniono od wi- 
ny i kary. 1 


Samobójstwo pod pociągiem 


„Pod stacją kolejową Siemko- 
wicze koło Wielunia znaleziono 
na torze zwłoki 17-letniej Anny 
Kasprzykówny ze wsi Gumisko. 

Kasprzykówna popełniła sa- 
mobójstwo rzucając się pod po» 
ciąg. Powód — nieszczęśliwą 
miłość. 


Przyjęcia stron w Prezydjnm 
miasta Krakowa 


Wobec licznych zapytań Se- 
kretarjat Prezydjalny Magistratu 
m. Krakowa komunikuje, że Pre- 
zydent miasta, jak i wszyscy 
Wiceprezydenci przyjmują stro- 
ny wyłącznie we wtorki i 
czwartki od godziny 12-tej. 
Celem otrzymania audjencji na- 
leży qię zgłosić w wymienione 
dni o godz. 11-tej do Sekretar- 
jjatn Prezydjalnego. 


O a a r a a ZB ——"— 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiorsz. mm. 50 gr. Drobno 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. $.— wraz z ednoszoniom d- dama, 
EE S WY WZA | EE, 0 EMI 
Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 
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